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LUŹ­NA KART­KA

Usły­sza­ła to w jego gło­sie, przez te­le­fon. Po­śród szu­mów i trza­sków, mimo gwa­ru. Gdy po­wie­dział, że już się zbie­ra i bę­dzie w domu do go­dzi­ny. 

Gdy tyl­ko się roz­łą­czył, za­dzwo­ni­ła do sio­stry i za­py­ta­ła, czy ta może wpaść po dzie­ci. W cią­gu go­dzi­ny. Nie, nic się nie sta­ło, po pro­stu za­mie­rza­ją gdzieś z Hu­ber­tem wy­sko­czyć po jego po­wro­cie z pra­cy i nie mogą wziąć ze sobą dzie­ci. 

Mu­sia­ła tyl­ko usma­żyć ko­tle­ty i ugo­to­wać ziem­nia­ki. Nie chcia­ła tego ro­bić za wcze­śnie, te­raz jed­nak usta­wi­ła so­bie mi­nut­nik. Star­ła bla­ty, wy­my­ła pod­ło­gę, a po­tem prze­je­cha­ła po niej su­chą szma­tą, zbie­ra­jąc wodę. 

Gdy kwa­drans póź­niej Kin­ga zja­wi­ła się po dzie­ci i za­dzwo­ni­ła do­mo­fo­nem, wy­sła­ła je na dół, bez za­pra­sza­nia sio­stry. Dwie go­dzi­ny, po­wie­dzia­ła. Tyle po­trze­bu­je­my. Dzię­ki ko­cha­nie, nie wiem, jak ci się od­wdzię­czę. 

Li­czy­ła, że te dwie go­dzi­ny rze­czy­wi­ście wy­star­czą, ale z ja­kie­goś po­wo­du mia­ła wąt­pli­wo­ści. Bo dziś... dziś brzmiał tak jak jesz­cze chy­ba ni­g­dy. Brzmiał tak, że się prze­stra­szy­ła. Że gdy­by mo­gła, wy­szła­by te­raz z domu i wró­ci­ła wie­czo­rem. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie może go z tym zo­sta­wić, bo nie tak się umó­wi­li ostat­nim ra­zem. 

Za­dzwo­nił mi­nut­nik, na­sta­wi­ła ziem­nia­ki, zro­bi­ła sa­łat­kę, usma­ży­ła ko­tle­ty. Zdej­mo­wa­ła je wła­śnie z pa­tel­ni, gdy wszedł do domu.

Usły­sza­ła, jak włą­czył świa­tło w to­a­le­cie, po­tem spu­ścił wodę, wy­łą­czył, a ona zda­ła so­bie spra­wę, że od­ru­cho­wo wstrzy­ma­ła od­dech. Bo na­gle do­tar­ło do niej, że wie, co się sta­ło. Że choć ni­g­dy nie na­uczył się zo­sta­wiać tak na­praw­dę pra­cy za drzwia­mi, tyl­ko jed­no mo­gło go tak moc­no ru­szyć. Coś, na co prze­czu­le­ni byli obo­je od cza­su... No, od wte­dy.

Wszedł do kuch­ni. Wciąż miał na so­bie mun­dur po­lo­wy, z pod­wi­nię­ty­mi mo­kry­mi no­gaw­ka­mi, któ­ry no­sił co­dzien­nie, od­kąd głów­nym za­da­niem ny­skiej po­li­cji, jak i wszyst­kich służb mun­du­ro­wych w re­gio­nie, sta­ła się wal­ka ze skut­ka­mi po­wo­dzi. Spod roz­pię­tej blu­zy wy­ło­nił się prąż­ko­wa­ny pod­ko­szu­lek, te­raz cały w za­schnię­tym bło­cie. Ale przy­naj­mniej tym ra­zem nie był tak prze­mo­czo­ny jak przed­wczo­raj. Kie­dy po czte­rech dniach ule­wy wszy­scy się bali, że cze­ka ich dru­ga tura tego syfu.

Wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go i sfru­stro­wa­ne­go, cią­gnął ostat­kiem sił. Twarz miał bla­dą, oczy za­czer­wie­nio­ne, opuch­nię­te. Do­strze­gła też odra­pa­nia na knyk­ciach le­wej dło­ni. 

– To ten dzie­ciak, praw­da? Ten z Głu­cho­łaz? Zna­leź­li­ście cia­ło?

Ski­nął gło­wą. 

– We­zwa­li nas dzi­siaj ci Ukra­iń­cy, co udraż­nia­ją rze­kę. 

– Zna­czy rze­czy­wi­ście był w rze­ce?

Po­now­ne ski­nie­nie. Chciał się ode­zwać, ale drgnę­ła mu grdy­ka. Chrząk­nął. 

– Gdzie dzie­ci? – za­py­tał. 

– Z Kin­gą, wró­cą za go­dzi­nę. – Wzię­ła ta­le­rze i po­sta­wi­ła je­den przed nim, dru­gi przed sobą. 

Uśmiech­nął się lek­ko. 

– Nie wiem, czy będę w sta­nie to zjeść – po­wie­dział i za­raz mina mu zrze­dła. – Nie wiem, czy co­kol­wiek prze­łknę. Jezu, cia­ło po ta­kim cza­sie w wo­dzie to już w ogó­le nie cia­ło. Jak­by je z ba­lo­nów zro­bić. Si­nych, ośli­zgłych... Gdy pró­bo­wa­li go od­cze­pić, on się roz­padł, roz­lazł... 

Za­mknął oczy i ode­tchnął głę­bo­ko. Po­ło­ży­ła rękę na jego dło­ni i tak sie­dzie­li w mil­cze­niu.

– Prze­pra­szam, nie po­wi­nie­nem ci tego mó­wić – ode­zwał się w koń­cu. 

– Daj spo­kój – od­par­ła. – Je­ste­śmy w tym ra­zem, pa­mię­tasz? Tak się umó­wi­li­śmy. Na­sta­wię ci go­rą­cą ką­piel, co ty na to?

Nie od­po­wie­dział, a do niej do­tar­ła ab­sur­dal­ność tego po­my­słu. Woda zwal­cza­na wodą to jak ogień ben­zy­ną. Prze­mknę­ło jej przez gło­wę, że źle zro­bi­ła, od­sy­ła­jąc dzie­ci. Po­wi­nien je te­raz zo­ba­czyć, ona też po­win­na, by wie­dzieć, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Za­wsze gdy umie­ra dziec­ko, inni ro­dzi­ce po­win­ni spoj­rzeć na swo­je i ode­tchnąć z ulgą. A po­tem po­my­śla­ła o ro­dzi­cach tego chłop­ca, kim­kol­wiek byli. O dwóch ty­go­dniach nie­pew­no­ści pod­sy­ca­nej na­dzie­ją. My­śla­ła o tym, czy stra­ci­li do­by­tek ży­cia, gdy siód­me­go lip­ca, dwa ty­go­dnie temu, za­czę­ła się po­wódź, i te­raz po pro­stu stra­ci­li też jego sens, czy też wte­dy im się uda­ło i uwie­rzy­li w swo­je szczę­ście. Po­my­śla­ła o cie­le w rze­ce i o tym, że ona chy­ba by się za­bi­ła. 

Pod­nio­sła gło­wę, kie­dy zda­ła so­bie spra­wę, że on na nią pa­trzy. Wni­kli­we, prze­krwio­ne spoj­rze­nie peł­ne smut­ku. Wy­glą­dał, jak­by chciał o coś za­py­tać, i na­gle ta opcja wy­da­ła jej się prze­ra­ża­ją­ca. Nie chcia­ła usły­szeć jego py­ta­nia, dla­te­go szyb­ko za­da­ła wła­sne. Pierw­sze, ja­kie przy­szło jej do gło­wy:

– Jak on się wła­ści­wie na­zy­wał? 
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JÓ­ZEK

Da­rek i Jó­zek szli od stro­ny osie­dla Kon­sty­tu­cji 3 Maja owia­ne­go słod­kim za­pa­chem kró­wek z po­bli­skie­go za­kła­du Cu­kro­gal, moc­nym mimo desz­czu. Szli obok sie­bie nie­mal rów­nym kro­kiem środ­kiem opu­sto­sza­łej uli­cy. Nie roz­ma­wia­li, twa­rze mie­li po­waż­ne, a miny tak gniew­ne i za­cię­te, ja­kie tyl­ko na­sto­lat­ki po­tra­fią mieć, i po­stron­ny ob­ser­wa­tor mógł­by od­nieść myl­ne wra­że­nie, że są na sie­bie źli.

Na umó­wio­nym miej­scu mię­dzy pa­pier­nią a na­sy­pem cze­skich to­rów zja­wi­li się kwa­drans przed cza­sem, więc Da­rek, wyż­szy z chłop­ców, stwier­dził, że mogą scho­wać się we wra­ku sta­re­go audi. Oczy­wi­ście na­tych­miast za­kle­pał so­bie miej­sce kie­row­cy.

Jó­zek nie za­mie­rzał pro­te­sto­wać. Z ku­zy­nem wi­dy­wał się rzad­ko, ale wie­dział, że to je­den z tych dzie­cia­ków, któ­re lu­bią sta­wiać na swo­im i strze­lać fo­cha, je­śli coś nie idzie po ich my­śli. A te­raz znaj­do­wa­li się na jego te­re­nie, Jó­zek miał po­znać jego ko­le­gów i zro­bić z nimi coś, co jesz­cze wczo­raj nie wy­da­wa­ło mu się aż tak nie­bez­piecz­ne i głu­pie. Tyl­ko że wczo­raj był wciąż pod­eks­cy­to­wa­ny przy­jaz­dem, świe­ci­ło słoń­ce i jadł prze­pysz­ne lody cy­try­no­we. Sło­wem, wczo­raj było lato. Dziś pa­da­ło, od­kąd się obu­dził. 

Zresz­tą, prze­ko­ny­wał sam sie­bie, wra­ca­jąc my­śla­mi do wra­ku, co jest atrak­cyj­ne­go w sie­dze­niu za kie­row­ni­cą prze­rdze­wia­łe­go audi bez kół i szyb? Co in­ne­go w praw­dzi­wym au­cie, któ­re fak­tycz­nie pro­wa­dzisz, na­wet je­śli po­wo­li. Przy­po­mniał so­bie ze­szło­rocz­ne wa­ka­cje, gdy po­je­cha­li z oj­cem na sta­re lot­ni­sko pod Star­gar­dem Szcze­ciń­skim. Tata pró­bo­wał go wte­dy po­sa­dzić so­bie na ko­la­nach, ale się nie mie­ści­li, więc po­wie­dział: „Nie mów ma­mie”, wy­siadł i wy­re­gu­lo­wał mu fo­tel. Po­tem sam za­jął miej­sce po stro­nie pa­sa­że­ra, in­stru­ował go i tyl­ko trzy­mał w po­go­to­wiu dłoń na ha­mul­cu ręcz­nym. Je­cha­li wol­no, więk­szość na pół­sprzę­gle, ale i tak co to była za jaz­da! Po ta­kiej ak­cji zde­ze­lo­wa­ny wrak już nie ro­bił na nim żad­ne­go wra­że­nia. 

Co in­ne­go na Dar­ku, któ­ry z bły­skiem w oczach wsu­nął się do ka­bi­ny przez okno. Prze­ciw­desz­czo­wa pe­le­ry­na pod­wi­nę­ła mu się i czę­ścio­wo roz­dar­ła, jed­nak nic so­bie z tego nie ro­bił. Klap­nął na sie­dze­nie, a to mla­snę­ło i pu­ści­ło wodę jak ści­śnię­ta gąb­ka. 

– Uwa­żaj, jak bę­dziesz wsia­dał. Mo­kre. – Skrzy­wił się. 

Zbęd­na uwa­ga, bo po pierw­sze, ze wzglę­du na po­go­dę wszyst­ko, z nimi włącz­nie, było mo­kre tak, że bar­dziej się nie dało. Po dru­gie, Jó­zek uwa­żał już od dłuż­szej chwi­li. Przede wszyst­kim na ka­łu­że, doły i zdra­dziec­kie plą­ta­ni­ny chasz­czy, od któ­rych ro­iło się na za­nie­dba­nym te­re­nie bu­do­wy. Na ile mógł, uważ­nie ob­ser­wo­wał też ubi­tą, zry­tą opo­na­mi dro­gę do­jaz­do­wą od An­der­sa, choć przy ta­kiej po­go­dzie wje­chał­by tu pew­nie tyl­ko woj­sko­wy jeep. Da­rek co praw­da mó­wił, że nie ma stra­chu, bo na bu­do­wie pra­wie od roku i tak nic się nie dzie­je, a wła­ści­ciel wy­je­chał na ro­bo­ty na za­chód, ale Józ­ko­wi to nie wy­star­cza­ło. Kie­dyś pew­nie wró­ci, nie? A je­śli to bę­dzie aku­rat dziś? 

Po­now­nie omiótł wzro­kiem naj­pierw dro­gę, po­tem na­syp to­rów i od­gro­dzo­ny pło­tem te­ren pa­pier­ni. Od­wró­cił się, spoj­rzał na nie­do­koń­czo­ny bu­dy­nek i wy­żej, na gó­ru­ją­ce nad da­chem ko­ro­ny drzew po­bli­skie­go la­sku. Wes­tchnął, prze­cie­ra­jąc mo­krą twarz, i jesz­cze moc­niej uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo nie chce tu być. 

– Wsia­dasz czy nie? – rzu­cił znie­cier­pli­wio­ny Da­rek. 

Nie od­po­wie­dział, ale pod­szedł ostroż­nie od stro­ny pa­sa­że­ra. Wy­mi­nął po dro­dze kil­ka po­gię­tych prę­tów zbro­je­nio­wych, wy­sta­ją­cych z po­rzu­co­ne­go be­to­no­we­go blo­ku, i prze­sko­czył nad prze­gni­ły­mi po­zo­sta­ło­ścia­mi sta­re­go pło­tu. Z jed­nej z de­sek ster­czał za­ska­ku­ją­co pro­sty, po­rdze­wia­ły gwóźdź i ocza­mi wy­obraź­ni Jó­zek wi­dział już, jak sta­je na tym gwoź­dziu, a ten prze­bi­ja mu sto­pę i rdza, a wraz z nią tę­żec, wni­ka­ją w jego ko­mór­ki, przy­bie­ra­jąc po­stać wred­nych lu­dzi­ków. Jak w tej baj­ce, któ­rą kie­dyś oglą­dał, a po­tem na­uczy­ciel­ka po­ka­za­ła im ją na przy­ro­dzie. Co to był za ty­tuł? A, Było so­bie ży­cie.

Zła­pał za klam­kę. Szarp­nął, jed­nak wie­le nie po­mo­gło. 

– Przez okno mu­sisz – po­wie­dział Da­rek, wo­dząc rę­ka­mi po kie­row­ni­cy. Wcze­śniej pró­bo­wał maj­stro­wać coś przy fo­te­lu, by nie mieć ko­lan pod samą bro­dą, ale od­pu­ścił i sku­pił się na uda­wa­niu, że je­dzie, i wy­glą­da­niu jak nie­do­ro­zwi­nię­ty.

Jó­zek po­cią­gnął no­sem. 

– W su­mie to nie chcę. Kurt­ki po­rwać zna­czy. – Szarp­nął za prze­mo­czo­ny or­ta­lion. 

– To zdej­mij. Na ak­cji i tak nie mo­żesz być taki ko­lo­ro­wy. Zo­ba­czą cię z dru­gie­go koń­ca pla­cu. 

Jó­zek jesz­cze raz po­cią­gnął no­sem i otrze­pał dło­nie z wody. Kie­dyś, uznał, bę­dzie mu­siał pod­jąć ten te­mat.

– Ja w su­mie to nie wiem też, czy chcę na tę całą ak­cję. Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łem – stwier­dził tym swo­im pra­wie już do­ro­słym gło­sem. Miał do­pie­ro trzy­na­ście lat, ale mu­ta­cję prze­szedł jak szczę­ściarz ospę: bar­dzo wcze­śnie, bar­dzo szyb­ko i bez po­wi­kłań. Te­raz mó­wił ni­sko, jak­by się wy­głu­piał, uda­jąc wła­sne­go ojca. Raz tak rze­czy­wi­ście zro­bił. Za­dzwo­nił do wuj­ka Mir­ka, ko­le­gi taty, pod­szy­wa­jąc się pod ro­dzi­ca. Zna­jo­my się na­brał... I tak wła­śnie Jó­zek się do­wie­dział. Obie­cał jed­nak wuj­ko­wi, że nie zdra­dzi się z tym przed mamą. 

Zo­rien­to­wał się, że ku­zyn przy­glą­da mu się, mru­żąc oczy, co wy­glą­da­ło tro­chę ko­micz­nie, bo nie wie­dzieć cze­mu Da­rek ostrzygł się na krót­ko i te­raz jego gło­wa przy­po­mi­na­ła jaj­ko. 

Jak w tej głu­piej ko­me­dii, Stoż­ko­gło­wi, przy­po­mniał so­bie Jó­zek, mało nie par­ska­jąc. Udał, że wy­cie­ra nos pię­ścią, ale za­miast tego ugryzł się, by się nie ro­ze­śmiać. 

– Co zna­czy: nie wiesz, czy chcesz na ak­cję? – za­py­tał Da­rek. – Wczo­raj chcia­łeś, a te­raz nie chcesz?! Kur­wa, za­raz będą chło­pa­ki!

Jó­zek wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Nie mó­wi­łem, że chcę. Ja tyl­ko... nie wiem, czy to ma w ogó­le sens – stwier­dził, si­ląc się na obo­jęt­ny ton. – Wszyst­ko mo­kre bę­dzie. Wodą zaj­dzie, na­puch­nie... 

– Nie wszyst­ko. Kac­per mówi, że dzi­siaj nie idzie­my na hał­dy na ze­wnątrz, tyl­ko do ma­ga­zy­nu, pod dach. O tam. – Da­rek pod­niósł się na sie­dze­niu, jed­nak za­raz oklapł, znów wy­ci­ska­jąc wodę z fo­te­la. – A nie, stąd nie zo­ba­czysz, bo drze­wa. Ale po­ka­żę ci, jak przyj­dą... O, idą! 

Jó­zek do­strzegł naj­pierw tyl­ko ich gło­wy wy­ła­nia­ją­ce się zza na­sy­pu, całe syl­wet­ki po­ka­za­ły się do­pie­ro po chwi­li. Chło­pa­cy wstą­pi­li na tory i szli mię­dzy szy­na­mi, dro­biąc na pod­kła­dach. 

Da­rek opi­sał ich ku­zy­no­wi za­wcza­su, to­też Jó­zek bez tru­du do­my­ślił się, że ten z przo­du, drob­ny, ży­la­sty pie­gus o cof­nię­tym pod­bród­ku i z od­sta­ją­cy­mi usza­mi to Grze­siek, ich ró­wie­śnik. Moc­no prze­czu­lo­ny na punk­cie swo­je­go wy­glą­du, przy każ­dej choć­by su­ge­stii kpi­ny do­sta­wał świ­ra. „A jak Grze­siek świ­ru­je – tłu­ma­czył Da­rek – to nie ma zna­cze­nia, że je­steś sil­niej­szy, szyb­szy czy na­pie­przasz w ka­ra­te jak Chuck Nor­ris czy inny Van Dam­me. Bo jak Grze­chu sza­le­je, to je­ba­niec nie czu­je bólu. Po pro­stu bije”.

Jó­zek do­wie­dział się też, że oj­ciec pie­gu­sa miał wy­pa­dek i stra­cił wzrok. I to był dru­gi te­mat, za któ­ry w przy­pad­ku nie­roz­waż­nie do­bra­nych słów mi­krus rzu­cał się do gar­dła.

Za Grześ­kiem z ocię­ża­łą do­stoj­no­ścią su­nął star­szy o rok Kac­per. W spra­nej ka­ta­nie z czar­ne­go dżin­su na­rzu­co­nej na blu­zę i z kap­tu­rem na gło­wie wy­glą­dał co naj­mniej na szes­na­sto­lat­ka. Ma­syw­ny, pra­wie gru­by, z ciem­ny­mi wło­sa­mi w tej upo­ka­rza­ją­cej dla każ­de­go me­ta­la fa­zie za­pusz­cza­nia. Te­raz pa­sma le­pi­ły mu się do po­ło­wy twa­rzy, co z da­le­ka przy­po­mi­na­ło ma­skę. 

A ma­ska w su­mie nie by­ła­by ta­kim złym po­my­słem, po­my­ślał Jó­zek, zwa­żyw­szy na to, co pla­no­wa­li. 

Da­rek wy­gra­mo­lił się z wra­ku, zo­sta­wia­jąc na drzwiach ka­wa­łek fo­lio­wej pe­le­ry­ny. Źle sta­nął, za­to­czył się, pod­jął de­spe­rac­ką pró­bę za­cho­wa­nia god­no­ści, po czym wal­nął dupą o zie­mię.

– Kur­wa! – za­klął, wy­cią­ga­jąc sto­pę za­klesz­czo­ną mię­dzy be­to­no­wym słup­kiem a sto­si­kiem po­ła­ma­nych ce­gieł. 

– W po­rząd­ku? – Jó­zek od­wró­cił się w jego stro­nę, a przez gło­wę prze­bie­gła mu myśl, że może nie. Może coś so­bie uszko­dził, kost­kę na przy­kład, i wte­dy...

– Tak, luz. – Da­rek pod­niósł się, wspie­ra­jąc o wrak. Za­ma­chał obu­tą w tram­pek sto­pą, upew­nia­jąc się, że rze­czy­wi­ście luz, i lek­ko uty­ka­jąc, pod­szedł do ku­zy­na. 

Ten przyj­rzał mu się ba­daw­czo.

– Je­steś pe­wien? Bo je­śli skrę­ci­łeś kost­kę, to...

– Kuź­wa, Jóź­wa, ja pier­dzie­lę! Nie rób scen i wsty­du! Jak mia­łeś wąty, trze­ba było wczo­raj mó­wić. Te­raz to mor­da w ku­beł. Idzie­my! 

Ze­szli na na­syp po nie­wiel­kim zbo­czu ostroż­nie, je­den za dru­gim, wy­dep­ta­ną ścież­ką. Mo­kra zie­mia była śli­ska, jed­nak w prze­ci­wień­stwie do tra­wy sta­wia­ła jako taki opór, a poza tym więk­sze ka­mie­nie mo­gły słu­żyć za pro­wi­zo­rycz­ne scho­dy. Co praw­da zdra­dziec­kie, bo w każ­dej chwi­li mo­gły wy­su­nąć się z zie­mi, ale po­nie­waż obaj chłop­cy uwa­ża­li, dali radę zejść na tory bez za­li­cze­nia gle­by. 

Tam­ci już na nich cze­ka­li. Grze­siek stał kil­ka kro­ków od Kac­pra, któ­ry do­pa­lał wła­śnie po­si­nia­łe­go od desz­czu pa­pie­ro­sa. 

– Co tam, Grze­siu, sto­isz od za­wietrz­nej, by sta­ry nie po­czuł fa­jek? – za­gad­nął Da­rek, ale wi­dząc minę pie­gu­sa, jego za­ci­ska­ją­ce się pię­ści, za­raz się zmi­ty­go­wał. Po­cią­gnął no­sem, chark­nął i splu­nął, wresz­cie pod­niósł rękę, by spoj­rzeć na swój wo­do­od­por­ny ca­sio. – Spóź­ni­li­ście się.

Kac­per za­cią­gnął się po raz ostat­ni, wy­pu­ścił dym i pstryk­nął nie­do­pał­kiem w mo­krą tra­wę. Non­sza­lan­cja, z jaką to zro­bił, do­da­ła mu tym ra­zem nie dwa, a co naj­mniej dzie­sięć lat. Zu­peł­nie jak­by był do­ro­słym uwię­zio­nym w cie­le czter­na­sto­lat­ka. 

Jak w tym fil­mie, przy­po­mniał so­bie Jó­zek. Wi­dział go, ale nie pa­mię­tał ty­tu­łu. W ogó­le nie­wie­le z nie­go pa­mię­tał. Tyl­ko to, że grał tam chło­pak z Cu­dow­nych lat.

Wy­tarł rękę o spodnie i wy­cią­gnął ją do Kac­pra.

– Cześć. Jó­zek – przed­sta­wił się, nie cze­ka­jąc, aż zro­bi to za nie­go ku­zyn. 

Ten nie kło­po­tał się wy­cie­ra­niem swo­jej. Uścisk miał moc­ny, pew­ny, nie­co sztyw­ny. 

– Kac­per – od­parł, po czym prze­niósł wzrok na Dar­ka. – Je­steś go pe­wien, tak?

Da­rek za­wa­hał się.

– Mó­wi­łem ci – mruk­nął w koń­cu. – To ro­dzi­na. 

– Okej. Wiesz, co tu ro­bi­my, Jó­zek?

– Tak. Krad­nie­cie ko­mik­sy i inne ta­kie. 

Kac­per wy­szcze­rzył się.

– Krad­nie­my? Bzdu­ra! My je ra­tu­je­my. Co mie­siąc to, co nie sprze­da się w kio­skach, idzie na prze­miał i ro­bią tu z tego sraj­ta­śmę. Czu­jesz? Su­per­man, Bat­man, auta, gołe baby, kom­pu­te­ry, wszyst­ko do ma­szyn i pod­cie­ra­nia dupy. Tro­chę szko­da, nie?

Jó­zek zer­k­nął na Dar­ka. 

– No, szko­da – przy­znał. 

Otarł wodę z twa­rzy, by ku­pić so­bie kil­ka do­dat­ko­wych se­kund. Wie­dział, że je­śli ma się wy­co­fać, to jest wła­śnie ta ostat­nia chwi­la.

– Co bę­dzie, jak nas zła­pią? – za­py­tał. 

Usły­szał ostrze­gaw­cze syk­nię­cie ku­zy­na, ale było już za póź­no. Kac­per par­sk­nął i od­gar­nął wło­sy z twa­rzy. 

– Nie będę ci kła­mał, chło­pie – po­wie­dział, szcze­rząc krzy­we, po­żół­kłe zęby. – Sły­sza­łem, że dy­rek­cja wy­zna­czy­ła dla pra­cow­ni­ków pre­mię za ła­pa­nie ta­kich jak my. Je­ste­śmy wy­ję­ci spod pra­wa. Jak Dru­ży­na A. 

Grze­siek par­sk­nął, Da­rek za­chi­cho­tał ner­wo­wo. Jó­zek tyl­ko za­mru­gał, by strą­cić z po­wiek cięż­kie kro­ple.

– Ale wiesz co? Ty jesz­cze nie je­steś go­to­wy – do­dał po na­my­śle Kac­per. – Pro­sta spra­wa, ża­den wstyd. Przy­je­cha­łeś wczo­raj, nie?

– Tak.

– I zo­sta­jesz do koń­ca wa­ka­cji?

Jó­zek po raz ko­lej­ny po­twier­dził, przy oka­zji od­kry­wa­jąc, jak cięż­ko mu to przy­znać. Jak­by do­pie­ro w tym mo­men­cie do­tar­ło do nie­go, że oto cze­ka­ją go całe dwa mie­sią­ce bez jego miejsc i kum­pli z cho­rzow­skie­go Iry­sa. Był ska­za­ny na tych trzech tu­taj albo na szu­ka­nie ko­goś na wła­sną rękę w tej ma­łej i w grun­cie rze­czy ra­czej nud­nej mie­ści­nie w środ­ku lasu. 

– Sko­ro tak, to jesz­cze bę­dzie oka­zja za mie­siąc – stwier­dził Kac­per. – Zgra­my się, po­zna­my i wte­dy pój­dziesz już na pew­nia­ka. A dziś zo­sta­niesz, po­trzy­masz na­sze rze­czy i w ra­zie cze­go spier­da­lasz na Grzy­bek.

Jó­zek chciał za­py­tać, co to jest Grzy­bek, ale po krót­kim na­my­śle zde­cy­do­wał się na inne py­ta­nie. 

– W ra­zie cze­go?

Ze­rwał się wiatr, za­szu­mia­ły drze­wa i jak na ko­men­dę deszcz przy­brał na sile. Ciął te­raz z uko­sa, a na ro­sną­cych wo­ko­ło ka­łu­żach po­ja­wi­ły się bą­ble. 

– Może my też od­pu­ści­my? – za­py­tał na­gle Da­rek. – Zna­czy dzi­siaj. Tam śli­sko jest, ła­two się wy­je­bać. 

Kac­per wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Chcesz, to od­pusz­czaj – mruk­nął, zrzu­ca­jąc z gło­wy kap­tur. Z tyl­nej kie­sze­ni wy­jął czar­ną fro­to­wą opa­skę i na­ło­żył ją na wło­sy, co upodob­ni­ło go do jed­ne­go z tych zna­nych, śmiesz­nie wy­glą­da­ją­cych te­ni­si­stów, Jó­zek nie pa­mię­tał któ­re­go.

– Rzecz w tym, że wła­śnie dzi­siaj naj­le­piej. – Kac­per zdjął dżin­so­wą ka­ta­nę, od­sła­nia­jąc ukry­ty pod spodem nie­wiel­ki, wy­ło­żo­ny fo­lią ple­cak. – Jak jest sło­necz­ny dzień, wszy­scy łażą po pla­cu, każ­dy li­czy na pre­mię i pil­nu­je hałd. A jak leje, to ni­ko­mu się nie chce. Ani na sza­bry, ani czu­wać. Do hali też nikt nie cho­dzi, bo na dym­ka nie wol­no, a tak to po co? – Po­dał Józ­ko­wi ka­ta­nę. – Trzy­maj. Wziąć ci coś?

– Por­no­la mu weź, niech ja­kąś cip­kę chło­pak zo­ba­czy! – Za­śmiał się Grze­siek. – Tyl­ko żeby z lu­ster­kiem nie po­my­lił, sko­ro taka piz­da.

Jó­zek zgrzyt­nął zę­ba­mi i tym ra­zem na­wet nie zer­k­nął na Dar­ka. Wy­star­czy­ło mu, że sły­szy za uchem jego śmiech, by wie­dzieć, że ku­zyn nie jest po jego stro­nie. 

– A mają w któ­rymś mo­de­le do skła­da­nia, byś mógł sta­re­mu po­ka­zać? – od­ciął się i od razu cof­nął nogę, go­tów do uni­ku. 

Do­brze prze­wi­dział re­ak­cję pie­gu­sa, spóź­nił się jed­nak o se­kun­dę i za­ci­śnię­ta pięść zdą­ży­ła go tra­fić w pła­tek ucha. Lek­ko, wła­ści­wie na­wet nie za­bo­la­ło, ale Grze­siek na­gle zna­lazł się za bli­sko, by Jó­zek mógł mu swo­bod­nie od­dać pra­wą ręką. Uniósł więc lewą, zła­pał go za ko­szul­kę, od­chy­lił się i grzmot­nął z głów­ki. Tu rów­nież źle wy­mie­rzył, tym ra­zem od­le­głość, bo Pie­gus był od nie­go niż­szy, a do­dat­ko­wo wci­snął gło­wę w ra­mio­na. Za­miast tra­fić czo­łem w nos, jak mu po­ka­zy­wa­li star­si ko­le­dzy na po­dwór­ku, Jó­zek grzmot­nął czo­łem o czo­ło. Za­bo­la­ło, a przed ocza­mi po­ja­wi­ły się mu czar­ne pla­my. Ale przy­naj­mniej Grze­siek, za­mro­czo­ny moc­niej, klap­nął na zie­mię.

Jó­zek spraw­dził nos wierz­chem pal­ca wska­zu­ją­ce­go i strzyk­nął śli­ną na bok. 

– Le­piej nie wsta­waj – wark­nął. 

Mimo tego ostrze­że­nia – a może wła­śnie nim spro­wo­ko­wa­ny – Grze­siek po­de­rwał się, wy­tarł ręce w ubło­co­ne spodnie i był­by się zno­wu rzu­cił, gdy­by nie po­wstrzy­mał go Kac­per.

– Nie ma cza­su – po­wie­dział, kła­dąc pie­gu­so­wi rękę na ra­mie­niu. – Poza tym my­ślę, że je­ste­ście kwi­ta. A ty, Jó­zek, pa­mię­taj, sta­rych nie ru­sza­my, bo świę­tość, ja­sne?

Jó­zek ski­nął gło­wą. 

– To każ­dy daje no­we­mu, cze­go nie za­bie­ra, i idzie­my. Nie ma cza­su. 

Od Dar­ka Jó­zek do­stał po­tar­ga­ną pe­le­ry­nę, od Grześ­ka pro­po­zy­cję, by się wa­lił. Po­tem tam­ci ru­szy­li ścież­ką wzdłuż na­sy­pu. 

– Bat­ma­na bym chciał! – za­wo­łał za nimi. 

Kac­per się nie od­wró­cił, uniósł jed­nak kciuk na znak, że usły­szał. 

Jó­zek pa­trzył za nimi, jak wspi­na­ją się na rury cie­płow­ni­cze, prze­ci­ska­ją przez dziu­ry w pło­cie i nik­ną mię­dzy drze­wa­mi. Po­tem wy­da­ło mu się jesz­cze, że wi­dzi ubło­co­ną dupę Grześ­ka, gdy ten wspi­na się na dra­bin­kę zde­ze­lo­wa­ne­go, od­sta­wio­ne­go na bocz­ny tor wa­go­nu. 

Roz­ma­so­wał czo­ło, na któ­rym, czuł to wy­raź­nie, ro­sła już so­lid­na pul­su­ją­ca śli­wa. Deszcz dzia­łał na nią ko­ją­co, więc za­darł gło­wę i w tej po­zy­cji zdał so­bie spra­wę, że w koń­cu za­po­mniał za­py­tać o ten cały Grzy­bek.









KAC­PER

Prze­cho­dząc na dru­gą stro­nę, za­wsze zo­sta­wiał za pło­tem całą pew­ność sie­bie. Jak­by ktoś prze­łą­czał w nim pstry­czek do zmia­ny na­stro­ju. W jed­nej chwi­li od­waż­ny i zde­ter­mi­no­wa­ny, ale gdy prze­ci­skał się przez dziu­rę, w jego świa­do­mo­ści bu­dził się ten prze­klę­ty, tchórz­li­wy, we­wnętrz­ny gło­sik mó­wią­cy: te­raz ci się nie uda. Wy­czer­pa­łeś już li­mit szczę­ścia. Do­rwą cię jak wte­dy i zno­wu skoń­czy się na tym, że przez cały po­byt ojca w kra­ju będą awan­tu­ry i ci­che dni, a mat­ka bę­dzie się wsty­dzi­ła po­ka­zać w szko­le. No i gli­ny. Tym ra­zem ra­czej nikt nie da mu ko­lej­nej szan­sy. 

– Pie­przyć to – mruk­nął, do­da­jąc so­bie od­wa­gi. Część jego chcia­ła, by za­wró­cił, mó­wi­ła mu, że jesz­cze może, że jesz­cze ma szan­sę. – Pie­przyć – po­wtó­rzył Kac­per nie­co gło­śniej i ką­tem oka do­strzegł Dar­ka, któ­ry zer­k­nął na nie­go i ski­nął gło­wą. 

I na­gle po­czuł ude­rze­nie ad­re­na­li­ny. W ko­lej­nych se­kun­dach ob­raz się roz­ja­śnił, roz­my­wa­jąc na kra­wę­dziach. Albo ser­ce mu przy­spie­szy­ło, albo świat wo­kół zwol­nił, w ustach zro­bi­ło mu się su­cho, a na ję­zy­ku po­czuł me­ta­licz­ny po­smak. Zsu­nął się ze zbo­cza i już był przy wa­go­nie, drżą­ca ręka sama za­ci­snę­ła się na uchwy­cie obok wej­ścia, sto­pa wy­lą­do­wa­ła na schod­ku. A wszyst­ko przy akom­pa­nia­men­cie tych sa­mych hi­ste­rycz­nych my­śli: zła­miesz ser­ce mat­ce, oj­ciec do­sta­nie świ­ra, pój­dziesz do po­praw­cza­ka...

– Pier­do­lić – mruk­nął, ale wy­stra­szył się, że za gło­śno. Przez szum, jak­by ra­dia na nie­do­stro­jo­nym ka­na­le, prze­dzie­ra­ły się po­je­dyn­cze sło­wa: mat­ka, ser­ce, po­praw­czak, od­puść. 

Spoj­rzał na bu­dyn­ki pa­pier­ni, na gma­chy biu­ro­we oraz hale fa­brycz­ne po pra­wej i ma­ga­zy­no­we po le­wej i na wprost. Na suw­ni­cę, na któ­rą kie­dyś pró­bo­wał się wspiąć, jed­nak za­bra­kło mu od­wa­gi. Ni­g­dy nie wi­dział, by pra­co­wa­ła, ale chy­ba mu­sia­ła, sko­ro do­pie­ro co ją od­ma­lo­wa­li, nie? Mimo to tory po­ra­sta­ło ziel­sko. 

– Idzie­my – po­wtó­rzył i ru­szył, nie cze­ka­jąc na resz­tę. 

Przed nim roz­cią­ga­ło się ja­kieś dwie­ście me­trów nie­mal cał­ko­wi­cie od­kry­te­go te­re­nu. Tu i tam tyl­ko ja­kiś pa­gó­rek, wgłę­bie­nie, kępa krza­ków, wą­ski rów na­zwa­ny kie­dyś przez ko­goś oko­pem. Od nie­go zo­sta­ło już pół dro­gi do pa­pie­ro­wych hałd, moż­na się w nim ukryć, przy­cza­ić, tyl­ko trud­no zgrab­nie i nie­zau­wa­żal­nie po­ko­nać ostat­ni od­ci­nek, zwłasz­cza ko­muś więk­sze­mu niż Grze­siek. Dla­te­go od ja­kie­goś cza­su Kac­per omi­jał okop i pę­dził zgar­bio­ny jak pod ostrza­łem pro­sto do ścia­ny ma­ga­zy­nu. Ja­sne, nad­kła­dał dro­gi, ale przy­naj­mniej miał tam na pół zruj­no­wa­ną bud­kę, coś na kształt ko­mór­ki, cho­le­ra wie po co i na co. Do­bre miej­sce na od­po­czy­nek lub kry­jów­kę. 

Tym ra­zem też wy­brał dro­gę na­oko­ło. Sku­lił się i po­gnał, li­cząc, że wzma­ga­ją­cy wiatr i deszcz za­głu­szą mla­ska­nie po­de­szew o bło­to. Gdy do­padł do bud­ki, osu­nął się po ce­gla­nej, czę­ścio­wo otyn­ko­wa­nej ścia­nie, przy­warł do niej ple­ca­mi i dy­sząc cięż­ko, zro­bił szyb­ki ra­chu­nek su­mie­nia: raz się po­śli­znął, ale zła­pał rów­no­wa­gę i nie upadł, tyl­ko wsparł na ręce. Pie­kła, więc moż­li­we, że ją roz­ciął, w bło­cie nie było wi­dać. Raz wy­da­wa­ło mu się, że ko­goś wi­dzi przy hał­dach, ja­kie­goś pra­cow­ni­ka, jed­nak to mo­gło być tyl­ko wra­że­nie. Ką­tem oka do­strzegł na­to­miast, jak Da­rek wśli­zgu­je się do oko­pu. 

Po­ło­wa dro­gi, po­my­ślał, a gło­sy w jego gło­wie na­tych­miast pod­ję­ły, że ow­szem, to po­ło­wa, ale tyl­ko je­śli te­raz za­wró­ci. W prze­ciw­nym wy­pad­ku to wy­łącz­nie jed­na czwar­ta, w do­dat­ku ta naj­ła­twiej­sza.

– Pie­przyć to – mruk­nął. – Pie­przyć to, pie­przyć!

Pod­niósł się ostroż­nie, sta­nął przy kra­wę­dzi i wyj­rzał. Dro­ga wol­na, więc uniósł rękę, da­jąc znać chło­pa­kom w oko­pie, że ru­sza. 

Te­raz oby do hał­dy, oby w ten cały stos pi­se­mek dla ko­biet, opo­wia­stek z ży­cia wzię­tych, sier­mięż­nie sza­rych „De­tek­ty­wów”, śli­skich okła­dek ma­ga­zy­nów mo­to­ry­za­cyj­nych, po­ciesz­nych „Mi­siów” i „Świersz­czy­ków” oraz cyc­ków i wło­cha­tych picz wy­wa­lo­nych na roz­kła­dów­kach. Nie wie­dzieć cze­mu wszyst­kie te „Cat­sy”, „Nowe Wam­py” i nie­win­ne w po­rów­na­niu do tych dwóch „Two­je Week­en­dy” za­wsze otwie­ra­ły się na naj­ostrzej­szych fo­tach. Jak­by wszyst­kie por­no­mo­del­ki wy­pi­na­ły się lub wy­sta­wia­ły do słoń­ca. Albo do dzie­cia­ków ta­kich jak on.

Nie wy­ha­mo­wał, po­śli­znął się na „Chi­pie” i wpadł na ster­tę. La­wi­na ga­ze­tek osu­nę­ła się, przy­kry­wa­jąc go nie­mal w ca­ło­ści. Kac­per za­marł, roz­ca­pie­rza­jąc pal­ce, roz­płasz­czo­ny jak al­pi­ni­sta na ścia­nie przy moc­nym wie­trze. Nie spa­ni­ko­wał, ani na ze­wnątrz, ani w środ­ku, w gło­wie, w któ­rej oprócz szu­mu i ło­mo­tu ser­ca po­ja­wi­ło się kil­ka spo­koj­nych, rze­czo­wych py­tań: ktoś usły­szał? Ktoś przyj­dzie? Na­kry­ją go?

Nikt się nie zja­wił. Kac­per pod­niósł się po­wo­li, od­wró­cił ple­ca­mi do sto­su i za­czął su­nąć tył­kiem po ga­ze­tach, w lewo. Te­raz miał przed sobą zde­ze­lo­wa­ne wa­go­ny na bocz­nych to­rach i ro­sną­ce za nimi drze­wa, po­tem dziu­ra­wy płot. Za nim zo­sta­wił spo­kój i pew­ność sie­bie. 

Pew­nie tam leżą, po­my­ślał w na­głym przy­pły­wie roz­ba­wie­nia, leżą w mu­ro­wa­nej stu­dzien­ce, pod sto­sem po­fał­do­wa­nych od wil­go­ci pism dla ko­biet.

Su­nął tak po łuku, aż tra­fił w wą­wóz po­mię­dzy dwie­ma hał­da­mi. Tam stał już Grze­siek, jak­by na nie­go cze­kał. 

– No idź, co tak sto­isz? 

Ale już do­strzegł, w czym pro­blem. Grze­siek cały drżał, a jego cof­nię­ty pod­bró­dek dy­go­tał, jak­by coś mu się tam w buzi urwa­ło. 

– W gło­wie mi się krę­ci – po­wie­dział, szczę­ka­jąc zę­ba­mi. – To chy­ba po tym ude­rze­niu. Moc­no mnie jeb­nął.

Kac­per ski­nął gło­wą, choć nie wie­rzył. Grześ­ka zwy­czaj­nie ob­le­ciał strach, bo zwy­kle koń­czył ak­cję tu­taj, jak wszy­scy kradł ga­ze­ty z hałd. Do bu­dyn­ku nie wszedł chy­ba jesz­cze ni­g­dy.

– Gdzie Da­rek? – za­py­tał. 

Grze­siek wska­zał bro­dą ma­ga­zyn bez drzwi. To wła­śnie tam znaj­do­wał się stos, do któ­re­go zmie­rza­li. Su­chy, świe­ży i nie­prze­bra­ny. Skarb tej wy­pra­wy. El­do­ra­do. 

– Do­bra, to idę do nie­go – po­wie­dział Kac­per i po­wo­li ru­szył da­lej. 

– Weź mi Spi­der-Mana, jak bę­dzie nowy, do­bra? – Głos Grześ­ka, ro­ze­dr­ga­ny, stra­chli­wie wy­so­ki, z miej­sca na­peł­nił Kac­pra obrzy­dze­niem. – I „Twój Week­end”. 

– Pieprz się – szep­nął Kac­per w od­po­wie­dzi, ale z li­to­ści na tyle ci­cho, by pie­gus go nie usły­szał. Ostroż­nie pod­szedł naj­pierw do ścia­ny, przy­sta­nął, zer­k­nął i do­pie­ro wte­dy wkro­czył do hali. 

Szum w uszach jak­by się od­da­lił i do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach do Kac­pra do­tar­ło, że przez całą dro­gę to­wa­rzy­szył mu sze­lest wszech­obec­ne­go desz­czu, te­raz bęb­nią­ce­go o wy­ło­żo­ny papą dach. 

W środ­ku pa­no­wał pół­mrok, uno­sił się za­pach mo­kre­go pa­pie­ru, jed­nak to, co le­ża­ło na zaj­mu­ją­cym całe po­miesz­cze­nie sto­sie, nie było mo­kre. Kac­per szyb­ko zdjął ple­cak, ubło­co­ny­mi rę­ka­mi wy­jął z bocz­nej kie­szon­ki naj­pierw chu­s­tecz­kę, a na­stęp­nie li­stę za­ku­pów. Prze­czy­tał ją szyb­ko, wła­ści­wie bar­dziej po­wiódł wzro­kiem, by upew­nić się, że wszyst­ko pa­mię­ta, po czym za­czął szu­kać. 

Szło ła­two, więc po­zwo­lił so­bie na luk­sus by­cia wy­bred­nym. Tu po­gię­ty nu­mer, tam lek­ko na­de­rwa­na okład­ka... Tak jak przy­pusz­czał, mu­sie­li do­pie­ro co do­wieźć to­war, wczo­raj albo przed­wczo­raj, kie­dy jesz­cze nie pa­da­ło, bo na więk­szo­ści ko­mik­sów w rogu pod logo wy­daw­cy wid­niał nu­mer 6/97. 

Przy­po­mniał so­bie o Bat­ma­nie dla no­we­go, więc wziął do­dat­ko­wy eg­zem­plarz, oprócz tego dla sie­bie. Na okład­ce po­kracz­ny de­mon z gło­wą praw­dzi­we­go nie­to­pe­rza i w bo­jo­wej po­zie, przed nim ja­kiś roz­wa­lo­ny ty­pek, a za nim wo­jow­nicz­ka. Nad na­pi­sem „Bat­man” jesz­cze je­den: „Kni­ght­send”, za­po­wia­da­ją­cy, że to­czą­ca się od wie­lu nu­me­rów saga o zła­ma­niu i od­ro­dze­niu Mrocz­ne­go Ry­ce­rza wresz­cie ma się ku koń­co­wi. 

Spa­ko­wał oby­dwa ze­szy­ty, po czym do­ło­żył trze­ci, a niech mu tam, zna­lazł za­mó­wie­nie Grześ­ka. Za­piął ple­cak i już miał się zbie­rać, gdy na­gle usły­szał:

– Ej, ty tam!

Za­marł. Da­rek sto­ją­cy na szczy­cie sto­su za­chwiał się i po­le­ciał do tyłu, ma­cha­jąc od­ru­cho­wo rę­ka­mi. Od ścia­ny z pu­sta­ków dzie­li­ła go nie­wiel­ka od­le­głość i Kac­per był pe­wien, że je­śli jego kum­pel te­raz w nią przy­dzwo­ni, na bank stra­ci przy­tom­ność. A może skoń­czy się jesz­cze go­rzej? 

Spa­ni­ko­wa­ne my­śli do­pa­dły Kac­pra chma­rą, przed­sta­wia­jąc naj­czar­niej­sze sce­na­riu­sze, ale nim zdą­ży­ły wy­brzmieć, Da­rek już upadł gło­wą w ga­ze­ty, prze­to­czył się i ze­rwał go­to­wy do sko­ku. W dło­ni trzy­mał upusz­czo­ną wcze­śniej re­kla­mów­kę. Re­kla­mów­kę wziął, kur­wa, jak skoń­czo­ny de­bil!

– Do cie­bie mó­wię, chodź no tu! – roz­le­gło się gło­śniej, ostrzej i Kac­per już wie­dział, że to nie do nich dwóch. Ktoś przy­uwa­żył Grześ­ka. 

Czym prę­dzej do­sko­czył do muru, zer­k­nął zza win­kla i zo­ba­czył gna­ją­ce­go przez otwar­tą prze­strzeń kum­pla, a za nim fa­ce­ta w nie­bie­skim far­tu­chu. 

Gdy­by cho­ciaż był gru­ba­sem, po­my­ślał Kac­per, jak wie­lu w tym za­kła­dzie, albo miał gor­szą kon­dy­cję. Ale nie, fa­cet był nor­mal­nej bu­do­wy, a dłu­gie nogi po­zwa­la­ły mu z każ­dym kro­kiem zmniej­szać dy­stans. W tej sy­tu­acji Grze­siek mógł do­trzeć je­dy­nie do oko­pu. O ile da radę prze­sko­czyć go w tym bło­cie i o ile...

– Co się dzie­je? – za­py­tał Da­rek, ale Kac­per, tchnię­ty na­głą my­ślą, nie od­po­wie­dział, tyl­ko rzu­cił się przed sie­bie, na­kła­da­jąc po dro­dze ple­cak. W wą­wo­zie mię­dzy hał­da­mi na­brał roz­pę­du, więc gdy wpadł na od­kry­ty te­ren, gnał już naj­szyb­ciej, jak w tych wa­run­kach się dało. Ja­kimś cu­dem ani się nie po­tknął, ani nie wy­lą­do­wał w ka­łu­ży, prze­sko­czył nad po­ła­ma­ny­mi ce­gła­mi. Fa­cet z pa­pier­ni nie obej­rzał się, pew­nie nie usły­szał w tym desz­czu, na prze­mian to wy­kli­nał, to na­wo­ły­wał Grześ­ka. Już pra­wie go zresz­tą miał, dzie­li­ła ich może po­dwój­na dłu­gość ręki. A prze­cież Grze­siek mu­siał jesz­cze wspiąć się na wa­gon albo go obiec. Bez szans!

Pierw­szy z dwóch to­rów suw­ni­cy Kac­per po­ko­nał jed­nym su­sem. Dru­gim sko­kiem, parę me­trów da­lej, wziął okop. Lą­du­jąc, upadł, na szczę­ście do przo­du, wsparł się na rę­kach, po czym po­de­rwał się i po­pę­dził. 

Czuł, że pali go w płu­cach, że wali mu ser­ce, przed ocza­mi miał mrocz­ki, ale mimo to, gdy był już bli­sko, spiął się, zna­lazł opar­cie dla stóp i sko­czył.

Wy­lą­do­wał fa­ce­to­wi na ple­cach, a resz­tę zro­bi­ła siła pędu, bło­to i gra­wi­ta­cja. Czło­wiek po­le­ciał do przo­du, po­tknął się, wy­rżnął twa­rzą o szy­nę dru­gie­go toru suw­ni­cy i za­marł. Kac­per pod­niósł się, za­to­czył i wbrew roz­sąd­ko­wi na mo­ment przy­sta­nął, pa­trząc na znie­ru­cho­mia­łe­go męż­czy­znę. Na wi­dok jego za­mknię­tych oczu i krwi pły­ną­cej z ust i nosa zro­bi­ło mu się w jed­nej chwi­li go­rą­co, sła­bo i nie­do­brze. 

Je­zus, Ma­ria, po­my­ślał, czu­jąc, jak ugi­na­ją się pod nim nogi. Za­bi­łem go! Za­bi­łem!

Ktoś zła­pał go za rękę i za­czął cią­gnąć, jed­nak on nie po­tra­fił się ru­szyć. 

– Kur­wa, chodź, chodź! – Do­tar­ło do jego uszu jak­by spod wody. Czy też od­wrot­nie, to on był pod wodą, to­pił się, za­pa­dał, a ktoś krzy­czał do nie­go z brze­gu. 

Usły­szał gło­śny plask i bo­le­sny go­rąc roz­lał się po jego po­licz­ku. Kac­per po­trzą­snął gło­wą i zro­bił je­den, po­tem dru­gi krok do tyłu. Do­pie­ro gdy zo­ba­czył, że fa­cet się ock­nął i po­wo­li za­czął pod­no­sić, zna­lazł w so­bie siłę, by się od­wró­cić. Zła­pał za uchwyt wa­go­nu. Da­rek wy­cią­gnął do nie­go rękę.

Prze­bie­gli przez wa­gon i w po­śpie­chu, osu­wa­jąc się dwa razy, wspię­li się na zbo­cze. Da­rek prze­ci­snął się przez dziu­rę, Grze­siek już cze­kał po dru­giej stro­nie. Kac­per zła­pał za siat­kę, roz­giął ją i za­nim prze­szedł, jesz­cze raz się obej­rzał. Przez wa­gon, na prze­strzał uj­rzał, jak fa­cet sie­dzi i maca się po roz­kwa­szo­nej twa­rzy. Z ja­kie­goś po­wo­du wy­da­ło mu się to na­gle nie strasz­ne, a bar­dzo, bar­dzo śmiesz­ne.

Po­trze­bo­wał chwi­li, by zro­zu­mieć, skąd ta zmia­na. Zno­wu był po dru­giej stro­nie siat­ki. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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